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TYGODNIK WILEŃSKI

D niało. Sierpnia 1804.

Zwyczay mieszkańców H rab­
stwa Galles w Anglii.

W  Londynie wyszedł niedawno ż  
druku opis podróży P. Ewans d o  G a L  
l e s .  Zawiera on w ie le  c iekawych  
wiadoin'osci. W  ostatnim numerze  

B i b l i o t h e q u e  B r i t a h i q u e u- 
m icszczony iest  w yiątek  z te y  podróży, 
my tu następujący kładziemy Urywek.

P. E wans opisuiąc miasteczko N  e- 
W t o w n  powiada „  Gdyni oglądał 
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cm e n ta rz  nayzn a czn ie ysze g o  w  te m  

m ia s te c z k u  'K o śc io ła ,  p ie rw s z y  raz po­

s t r z e g łe m  z w y c z a y  zasadz-m ia d rz e w  

i  k ,v ia tó w  na grobach u m a r ły c h ,  z w y ­

cza y  te n  pow szechnym  ie s t  w pó łno ­

cne y s t ro n ie  H ra b s tw a  G a i l e s .  Ro­

d z ic e  w ie le  ło żą  pracy na te u p ra w ę ,  

w y b ie ra ła  o n i  ro ś i in y  i  k w ia t y  odpo- 

w iada iace  w ie k o w i  i  osobie tego  k o ­

go o p łs k u ią .  F io ł e k  1 h i a c y n t  są 

cechą w ie k u  d z ie c in n e g o .  Róża i  po- 

w ó y ,  s łu ż ą  m łc d i  c iannen iu  i  d o j r z a ­

łem u  w ie k o w i .  D rzewa i  k r z e w y  

z ie lo n e  rosnące na g robach są cechą n i ­

gdy n ie z m ie n n e g o  s tanu, te z n a j w i ę ­

kszą  s trze żo n e  byw a ią  t ro s k l iw o ś c ią .  

Co s bo ty  w w ie c z ó r  n a j b l i ż s i  zm a r­

ł y c h  k r e w n i  z b ie ra ią s ię  na c m e n ta rz  

dla tego, aby pracować o k o ło  u p ra w y  

k rz e w ó w  pog rzebow ych . W ła ś n ie  W
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t e n  czas gdynl .bz ie rał  cm an ta tz ,  uy* 
rża łem mi eszkańców ta m te y s z y c h  zu- 
ie t y c h  tą  powinnośc ią .  Sz acune k  kto* 
ry czu łem dla ich. . żalu,  ws t r zym yw a ł  
k r o k i  m .ie, n ieśmia łem-  iśdź daley. 
J ed n ak że  przemog ła  c iekawość.  Z o l i '  
ż y ł e m  się z n ie n a c k a  ku ia k ie y ś  m.ło* 
dey osobie,  k tóra  swą pracą c a łk ie m  
był a  za ię tą ,  zpy ta łem ,  iaki. cel b y ł  
iey zat rudnienia? n ic  mi  na to  zaraz  
nieodpo wiedz ia ła  , zdawało  się , żc  

ćhćidła un ikn ąć  ws ze lk iey  z n ie ż n a -  
io m y m  rozmowy.  Z tem w s z y s tk ie ®  
gdym b a r d z ie y  na lega ł ,  obróci ła  s ię  
ku mnie  ( r y s sr i ey  tw arzy  b y ły  cudo­
wne  po mi mo  nay większego  s m u t k u )  i 
g łosem,  k tó ry  zdawał s ię  wymawiać  

moie  na t ręctwo,  te do mnie  w y rzek ła  
s łowa ,, Go soboty w w ie czór  pr zy ch o­
d z ę  tu pleć chwasty,  k tóre  na grobie

Ss  u ko*
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ukochanego rosną  brata.  Jc d n e g o m  
go ty lko  mia ł a .  . . N i e s t e t y ,  Bra t  móy 

nadto  by ł  dobrym,  nadto  c n o t l i w y m  
dla mieszkańców z i e m i !  . . . T u  łk a­
n ia  pr ze rw ały  iey m o w ę ,  i m n i e  c zu­
łość' władzę  mówienia  od ię ła „  N i e  1 
wiem,  rz ek ła  daley, czyl i  móy pos tę pek  
ie s t  dobrym?, powiadaia mi,  żem się za 
Zmar łych  modlić n iep ow inna :  lecz się 
ws t r zyma ć  n i em ogę ,  abym nies ł a ł a  
modły  do nieba za ty m  zbyt  lubym 
bra tem.  Ja proszę  Boga, aby on tak  

p r z y i e m n i e  k w i t n ą ł  w Raiu,  i ak  ta ró ­
ża k w i t n i e  na  iego  grobowcu;  p 0 
skończone y  m o d l i tw ie  w ię k s z ą  z a w ­
sze c zu ie  chęć do cnoty ,  obym s i e  
czym  p rę dz ey  mogła  z n i m  z łączyć  w 
n ieb ie !  Jam w tedy  od łe ż  ws t rzymać  
się n iem og ł ,  i choćbym ń a yb a rdz ie y  

był  p rz eko na ny,  że b łędną  ies t  nau-
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k a  t e y  d z i e w c z y n y ,  s ł o w a - k y r n  i e y  

j i i G s n i i s !  p o w i e d z i e ć .

», U w a ż a ł e m ,  i ż  n a  i e d n y m  g r o b i e  

S z c z e g ó l n i e ,  n a y o ć h ę d o ż n i e y  u  t r z y  m y *  

w a n e  b y ł y  r o ś l i n y .  P o ś r o d k u  w z g ó r ­

k a ,  k t ó r y  g r ó b  o z n a c z a ł ,  w z n o s i ł  s i e  

d i  l i g i  m n i e y s z y ,  l e c z  t e g o ż  k s z t a ł t u  

v\ z  g ó r e k .  D o w i e d z i a ł e m  s i c ,  ż e  n a  

t e m  m i e y s c u  m ł o d a  k o b i e t a  c o  z  p o - ,  

l o g u  u m a i  l a ,  r a z e m  z  d z i e c i ę c i e m ,  k t ó ­

r e  i ą  o  ś m i e r ć  p r z y p r a w i ł o ,  a  k t ó b e  

1 k i l k a  t y l k o  ż y ł o  m i n u t ,  z a g r z e b a n e  

b y ł y .  K w i a t y  p a c h n i a c e  s ł u ż y ł y  z a  

c e c h ę  t e m u  d z i e c i ę c i u .  O y c i e c  i e g o  

p r z y s z e d ł  w t e d y  d o p e ł n i ć  s n i u t n e y ,  

j l e c z  r a z e m  s ł o d k i e y .  p o w i n n o ś c i .  B e z  

w ą t p i e n i a  u c z y n i w s z y  o n  w  n a y l e p -  

s z e y  m y ś l i  d l a  s w o i e y  p r z y i a t i ó l k i  t o  

w s z y s t k o  c o k o l w i e k  m u  t y l k o  i c h  

p r z e d z i a ł  d o z w a l a ł ,  o d s z e d ł  z a w s z e  z

i a .



Jak imś pocies jn ą c e m  uczuc iem. Chęć  

życ i a  w pamięc i  tych,  k tór zy  się po  , 
Jias -żostnia sama n a m  wlała na tu ra .  
Po win no ść  ta  i a k ą d l a  zma r łych  przy» 
iac ió ł  i k r e w n y c h  na  się p rz y im u ie -  

xnv, n yzd. luieyszą ,  i e s t p o d ł u g  runie* 
p r zypom ni eć  cnoty i  pos tępki  może  
nam n i e z n a n e ,  i zwróc ić  nasza  uwagę  
ku  t6V chwi l i  k tóra  się co raz zbliża, ,  
a k tó ra  i u ż  naszych  zeb ra ła  przylaU 

ciół.
,, Z a rt  o t n i s i e  drwiąc  nazw ą  m n i e  

d ' h r ą  duszą.  F i lo zof owie  zwryczay 
t e n  G a l ó w  wezmą za zab o b o n .  Co 
do mnie ,  ia w n im świę ty  i porusza-  
iacy  u pa t ru ię  charak te r .  Zda ie  mi się 
i ż  r -  kol wiek  tvi-kń przypomnie ć  nam 
m oż e  cno ty  tych ,  k tórych s t r a tę  opła- 
ku ie m y,  cokolwiek  zwraca myśl i na- 
dz ie ię  naszą  k'u p rzys z łe m u życ iu ,  to

ws.zy-w



2 6 %
wszys tko  nayzbgu' ie rinieyszy mora lny 

przynos i  sku tek .  ,,

M y ś l i ' .

C z ło w ie k  zostaiądy na u r z ę d i e *  
k t ó rv  sobie chce yrobić s t r onn ik ów ^ 
Po e ta  m a ię tny ,  k tó ry  w y k r z y k u ją c y c h  
sz u k a  uwie lbiaczów.  Dumny  żąda -  
iący mieć p ro t ek t or ów ,  wresc ic  cz ło ­
w ie k  bogaty,  k tó ry  chce aby o n i m  
mów iono,  ci  wszyscy n ie  maią  pe­

w n i e j s z e g o  środka do do jśc ia  zamię-  
r z ; nego celu,  i ak  dawać obiady.  S tó ł  
i e s t  miey&cem przy k tó ry m  z łe  lub  
dobre s tanowią  s ię r e p u ta c je .  J e s t  
to tea t r ,  na k tó ry m  upadku nie t r z e ­
ba się lękać,  i dowiedz ioną  zdaie s ię 
rzeczą ,  źe żadna  nowa sz tuka  n ieb y-  
laby wygwiz daną  gdyby A u to ro w ie

mo-
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inogli  w dz ień  p ie rw szey  rep rezen ta*  
c y i  dać obiad P a r t e r o w i ,

C z ło w iek  k tó ry  sam z sobą zy ie *  
p o t i z e b u ie  cno ty ,  zy iący  zaś. z Ju* 
d zn n ,  p o t rz e b u je  honoru .

Przekonanie, iest sumieniem yozui. 
WU,

M in ą w s z y  w ie k  nam ię tn o śc i ,  w ie l­
cy ludz ie  n a y p ię k n ie y sz ę  wydali p łody   ̂
podobn ież  po wybuchyiięciach wnika-* 
nów ; z ie m ia  s tą ie  się  ń a y ż y ż n ie y s z ą .

K o b ie ta  b rz y d k a  i złośliwa, k tó ra  się 
chce podobać, podobna^ ic s t  m oiem , zda­
ł e m ,  do ubogiego , k tó ry  ro z k a z u ic ,  
3by mu k o n ie c z n ie  dano ią łm u ź n ę .
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AneŁdoty.

Wiadomo wszystkim co sie Poecie 
C h a p e i 1 e przytrafiło ,  gdy raz z P : 
C h  o c c a r  s rozprawiali o P i n d a *  
r z e .  M y t o  zdarzenie wierszem tu.
umieszczamy.

Pewną uczona kobieta,
Y sławny Ch apeli e Poeta,.
M ieli raz walną rozprawę, 
ifak wielka zyskali sławę:
W ieszczk i Feba s tarożytne,
Jakie ich słowa dobitne!
Myśl wysoka i  szczególna;
Jak  krótko zawarli wiele!
A tyra czasem, zwolna, zwolna,
P il i  dobrą muszkatele.
W  tem ^gdy  zw ykła dzielność wina. 
Mówię wdzięk dodaje nowy,
Zkądeś im przyszło do g ło w \ \
2 ę  kochanek Apolina

Pin-.



*^5 166 
P indar  zeszed ł  z tego  świat*.
M aiąc  ty lko  la t  t rz y d z ie śc i .  

N ieo d ża ło w an a  strata!
O  n iez ró w n an a  boleści!
P in d a r  p isa rz  zw ię z ły ,  gładki! 
P in d a r  ów g en iu sz  rzad k i!
P in d a r ,  co d z ie l i ł  dar- boski!
P in d a r ,  co ro zp rasza ł  treski',
P in d a r ,  k tóry  zdołał ieszcze  
P rzeyść  w szy s tk ie  n a d z ic ie  wieszcze! 
N a  to  nasz  Chapplle i P a n i  |
Z a rów no  czu li ,  s troskan i,

Gdy żal s t łum ić  sił  n iem ie l i  
O b o ie  p łakać  zaczęli ,
K lnąć  P a rk ę  za co poczwara,
W  .darła św iatu  P indara .
Łi kav, co w szed ł na te fochy, 
T k n i ę t y  mocno, daley w sz lochy, 
Śm ierć  ta z m ar tw iła  woźnicę 

Y  on  Łzami z ro s i ł  l ice,

K rz y k
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K rz y k  kuch a rk i  zb y t  donośny 
N ie d a ł  się in n y m  u p rzedz ić ,

K u ch c ik  tk l iw y  i  ża ło sny  
U m ia ł  sm utkom  odpowiedzieć:
N i k t  n ie m ia ł  serca ze skały 

R ozpacz  dw ór z a ie ła  cały;- 
Ja  co wam te g łoszę d z ie ie  
O mało sam łeż  n ie le ię .
Lecz  się  w strzym aym y w zapędzie,. 
C /.ekavm y co daley będzie .
Gdy wszyscy i w szy s tk ie  w rzas ły .  
P e w ie n  Szw aycar duży , spasły, 
P rz y b ie g łsz y  tam  zadyszany ,
Z  ta k im  płaczem obeznany,
Z a p \ t a  z p rzychodn iów  kogo,
K to  to  b y ł  te n  P in d a r  przecie?
Z e  go zapom nieć  n ie  mogą;
C zego  wy po n im  [ łaczecie?
Czy go z tym  domem krew  b l isk a .  
L u b  iaka p rzy jaźń  łączyła?

' t  *

Czy tylko znany z nazwiska?
Po*.



Poczciwy, czy szaławiła?
Czy widząc blizkie skonanie 
W z ią ł  ostatnie pomazanie?
Jak a ż  leż waszych podnieta?
-—Oto był sławny Poeta,

Poganin r niedowicręa,
Z resz tą  cz łek  dobrego seręa;
Pisał piosnki, raczey ody,
U m arł  nadto icszcze młody 

W  Grecyi, lat temu w'ięcśy
T rzech  tysięcy, |

T e  słowm tafc rozśmieszyły,
Ze nasz Szwaycar iak w odmęcie 

Śmiał się, co tylko miał siły; 
Sppyrzy, a z o t o w  momęcie 
K ucharka z czułym kuchcikiem,
Co wszystkich głuszył swym rykiem. 
A ż  się do rożpuku ś m i e i ą .

Spełzł smutek, radość nastaie,
Smieie się stangryt, fokaie;
Nakoniec idąc kolei a*

- V '  * \  ci
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Ći co początek łzóm dali, 
Ze śmiechu boki zrywali;
Y ia co te głoszę dzieie, 
Daruycie, źe się sam smieię,

Ta anekdota przypomina podobną.
Pewien Adwokat broniąc raz 

Sprawy dziecięcia kazał mu bydź przy- 
tornnem na sądach. W konkiuzyi* 
która dosyć była czułą, postrzegł, i z 
umilkli wszyscy. Aby tern większe 
wzbudzić politowanie, bierze na re- 
ce dziecie, które zaczęło krzyczeć 
ile tylko miało siły. Słuchacze .mo­
cno tym dotknięci, wszyscy się na­

kłonili na stronę tego biednego dzie. 
cięcia. tem Adwokat przeciwnóy 
strony, spyta się go, czegoby płakało? 
“ Jakże nie mam płakać, odpowie, kiedy 
on mnie szczypie. Na tenczas wszy­

scy
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scy słuchacze, tak  mocno w przód  ro z ­
r z e w n ie n i ,  śmiać się do rospuku za- 
cze li ,  szydząc  z A dw okata ,  k tó ry  na 
i c h  o m am ien ie  ta k ie g o  u ż y ł  fo r te lu ,

B A Y K A,

FImix.

K ilka  w ieków  p rzem in ę ło ,
F c n i x  n iep o s ta ł  na świec ie ,
N ak o n iec  rzadkie  to  n a tu ry  dz ie ło

U y rz a n o  p rzec ie .  ( ta ,  

W ie ść  o tem  zaraz  w każdey  s t ro n ie  la*
Y  ze  c z te re c h  g ran ic  św ia ta  
Z w ie r z ą t  gromady przyby ły :
O r ły ,  sepy, pawie, kaw k i,
Y s łow ik i ,  i  tu rk aw k i ,
N a w e t  czw oronogi dum ne,
Y  owadów roie  t łu m n e ,

N a  t e n  w idok posp ieszy ły ,
Zadziwia ich ptaka świetność
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Jego  rzadkość i szlachetność ,

Y  bogate skr zyde ł  farby.
Lec z'.po u n ie s ie n iu  krótkiem, .
K ażdy r z e k ł  do siebie z sm u tk ie m  
Naco  mu te w sz ys tk ie  skarby?
Naco tc p ię knośc i  dary,
Kiedy  mieć n i e  m o ż e  pary?
Cóż  on więc Bogu z a w in i ł ,
Z e  go ied )  wym uczyni ł? 

N i e s z c z ę ś c i e m  ie s t  dla n i ego  ta prze-  
ś l iczna  postać,

Ja  wolę z w y c z a y n y m  zostać;
Lecz w moim s tan ie  n i e z n a n y m  
Chcę kochać,  -i być kochanym.

UWIADOMIENIE.
Z n a n i  z swey pracy w oyczys tóy  L i ­

t e r a tu r z e  upzeni  m ę ż o w i e , i e -  
dyni e  w celu r o z k r z e w i e n i a  n a u k ,  wy ­
dali św ieżo  dwa ważne  dz ie ła .  M y
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będąc p r z e k o n a n i ,  i a k  wiele z n i c h  
c z y t e l n i k  p o ż y t e c z n y c h  w y c i ą g n ą ć  
m oz c  wiadomości ;  wzię l i ś my  z a  ista* 
tay obow ią z e k  don ieść ,  gdz ie  ty c h  
d z i e l  dostać  m o ż n U

J e o g ra f i a  c z y l i  opisan ie  m e t e m a t y .  
c zne  i  f i z y c z n e  z i e m i  p r z e z  Jana 
Śnia deck ieg o .  Dz ie ło  to w a rz y s tw u  
w ar sz aw sk ie m u  przy iac io ł  n a u k  od.  

d ane ,  a z wol i  t e g o ż  to w ar zy s t w a  dru.; 
k i e m  ogło szone ,  znayduie  s i e w  W i l ­
n i e  u J P .  Z n o ś k i  A jd u n k ta  U n i ­
w e r sy te tu .  K o sz tu ie  z t a b l i c a m i  figur* 
na  papierze  o rd y n a r y in y m  Z ł ł :  i i ,  tia 
p i ę k n y m  Złł :  i£.  "  !

Je d rze ia  Śn iadeck iego  M ed v c y n y  
D o k to ra  T e o r y i  i e s t e s t w  organicZ^ 
n y c h  tom p ie rw szy ,  znaydui e  s ię  w 

X i e g a r n i  JP .  Bi e t sc ha ,  d ruk iem Dy- 
dota,. ną  p i ę k n y m  p a p ie rz e  kosztui« |  
Ż ł ł i  9.


